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W szystkich uczucia i myśli zwracają jsie ku W ar 
szawie. Tam  bow iem  w rok po ogłoszeniu  n iep o d le ­
głości Polski ze z d o b y teg o  na Moskalach Królestwa 
Polsk iego  a w miesiąc. przeszło po patentach wrze 
śniowych nastąpiło u roczyste  w prow adzen ie  w urzę­
dow anie  kady  regencyjnej.  Na zamku królewskim 
skąd głos królów polskich  od  W azów  począwszy, 
rozchodził  się od  O dry  aż p o  D niepr — od Bałtyku 
do  Karpat i za Tatry, p o  satrapach rosyjskich zas ią ­
d ź ^  tvm czasow o prawowity władzca, nazwany Kaóą 
regencyjną. W ładza i m oc  tej władzy nie jest jeszcze 
zuDetna. nie jest w całym blasku — nie rozciąga się 
na wszystkie ziemie polskie, ale m im o to naróc? darzy 
już ufnością i posłuchem  ten now y rząd w nadzieji, 
że czas, s y m p d y e  narodów , interes pokoju  e u ro p e j­
skiego i w zględy  polityczne z jednej strony, a p o p a r-  
c.e . życzliwość zwycięzców  z drugiej strony, p o z w o ­
lą Radzie Regencyjnej spełn ić  życzenia na rodu  ro z ­

dz ie lonego  jeszcze, a p rag n ąceg o  p o d d a ć  się rozka­
zom  władzy, płynącej z Warszawy. Witając z temi 
nadziejami now y rząd polski, zasyłamy mu życzenia, 
by potiafił tak kierować losami narodu, by m ógł 
p rzed  po tom nośc ią  śm ało zdać rachunek  z w łodar-  
stwa n a ro d o w eg o .  N iech Rada Regencyjna i przvszły 
rząd pamięta, ż 2 władza jest wtedy p rawowitą, g d y  
płynie z N arodu , a udział N arodu  i Ludu polskiego 
w  rządzie a a  rządowi silną podstaw ę, ogó lny  posłuch 
i przywiązanie.

N aród  nasz z chwilą objęcia władzy przez Radę 
Regencyjną  w chodzi z p o w ro tem  w rząd państw  
E uropy.

O rze ł  polski i b a rw y  nAtodowe odzyskują  d a ­
w ną  cześć 1 Szacunek a naród  nie b ęd z ie  już datej 
poniew ierany  i b ezb io n n y ,  g d y ż  rząd polski powinien 
otoczyć g o  należytą piecza.

W  Z a d u s z k i
N a wszystkich polach bitew leżą ciaia naszych 

braci, poleg łych  w tej straszliwej wojnie. Każdy dom  
każda rodzina opłakuie śmierć blizkiego sercu.

Na zewr.ątrz serca nasze nie m ogą okazać iej 
miiości do zmarłych, gdyż  sym bol tej łączności m ię ­
dzy żywymi a zmarłymi, płonący ogień świecy lub 
lampki w tych ciężkich czasach nie może być u ż y t y
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N atomiast szczere m odły  za zmarłych, uczynki miło­
sierdzia niech będą  d o w o d em  pamięci za zmarłych. 
N ajlepszym  zaś z miłosiernych uczynków jest pamięć 
nad ofiarami wojny.

Tyle zostało sierot n iezaopatrzonych , tyle nędzy 
na zgliszczach bitew, tyle niezdolnych do za ro b k o ­

wania, pam ięć w ięc o  żyw ych niech będzie uczcze­
niem zmarłych. Zmarłym bowiem  prócz m odlitw na­
szych nic już nie potrzeba do w iecznego o d p o ­
czywania

Przegląd tygodniowy.
Wielkie przew roty  następują  w  ministerstwach, j 

1 tak we W łoszech  ministeryum podało  się do dymi 
syi. W e Francyi p rezyden t nie przyjął dymisyi g a b i ­
netu, N a W ęgrzech  ma przyjść znow u no w e  ministe- , 
ryum. Również dzienniki donoszą  o przesileniu w  j  

N iem czech . Z innych dziedzin polityki m iędzynarodo ' j  

w ej należy podn ieść  chęć poko ju  ze s t iony  Niemiec, i 
które przez r.ieoficyalnych przedstawicieli miały ofiaro 
wać Anglii Alzacyę i Lotaryngię  za cenę  naby tków  | 
na w schodzie . Również w Rosyi Rada robotn iczo  
żołnierska miała postawić warunki poko jow e, w k tó ­
rej jest m ow a  o Polsce autonom icznej i to pod  
zwierzchnictwem Rosyi. Rozumie się, że tego  rodzaju 
w iadom ości pogłębiają już i tak w ie k ą  nieufność do 
wszystkich oświddczec rosyjskich.

i

S p r a  'w ^ ;vr P o l s k i e .
I

W prow adzen ie  w urzędow an ie  Rady R egency j­
nej jest najważniejszym w ypadkiem  ub ieg łego  ty g o ­
dnia. Przy tak ważnej czynności nie było • p rzed s ta ­
wicieli ludnośc i z P o z n a ń sk ie g o ;  życzenia  zaś tak 
W ydziału K rajow ego, jako Koła P o lsk ieg o  me m ogły I 
dojść  członkow Rady, gdyż  listów ani te leg ram ów  po  | 
po lsku  wysyłanych rząd niemiecki nie chce d o p u -  j  
szczać.

W Łodzi od b y w ał  się zjazd przedstawicieli w y ­
znaw ców  ew angelickich  z ziem polskich. N iemcy 
sprowadzili  dużo p as to rów  z N iem iec i p rzy  ich p o ­
m ocy  dążyli do  narzucenia  sw oich p lanów  germani- 
zacyjnych  zborow i ewangelickiem u w Polsce, dzięki 
jednak  protestowi ze s trony  n a ro d o w c ó w  polskich 
ew angelików , na z jeźdzte  nastąpił rozłam

W ieści o  rządzie polskim za granicą, okazały się 
niepraw dziw em u Natom iast istnieje za granicą komitet 
narodow y polski, który pilnuje spraw polskich u 
pańsTw koalicyi. N a Śląsku ludność gm in polskich  
i czeskich zjednoczyła się  celem  obrony środków  ży­
w nościow ych . Sprawę wygładzania Galicyi poruszał 
znow u członek Izby panów  Starzyński. Koło polskie 
za koncesye natury ekonom icznej g łosow ało za czte­
ro m iesięcznem  budżetem  w  parlamencie.

Fronty boiowe.
Z walk morskich na m orzu  Bałt^ckiem d o c h o ­

dzą now e szczegóły. 1 tak Moskale stracili dw a wiel­
kie okręty Sława i Grom oj, a N iem cy wed>ug spra­
w ozdań  rosyjskich mieli stracić dw a wielkie statki 
i 6 to rp ed o w có w .

Na froncie rygskim zaszły nowe, bliżej nie zn a ­
ne zmiany. N iem cy cotnęli swe pozycye w stronę 
Rygi. P rzed  kilku dniami donosiły  komunikaty ro ­
syjskie, że .dowództwo wojsk wszystkie wolne rezer­
wy rosyjskie przerzuciło  na ten  odcinek. P raw d o o o -  
dobn ie  w :ęc pod  ich naciskiem N iem cy podjęli ruch 
odw ro tow y , k tó rego  celem — poda jem y  tylko przy­
puszczenia  —  jest wycofanie się z n ie d o g o d n e g o  do  
walk te renu  bagnis tego , p r z e z  jaki o b ecn a  linia frontu 
w Inflantach przebiegała. M ożliwe jednak jest. iż v o- 
b ec  pod ję tego  lądowania wojsk niemieckich na w y ­
brzeżu Inflant na w schód  od  w yspy  M oon, N iemcy 
liczą się z faktem, iż w  ten  sp o s ó b  autom atycznie  
odrzucą  linię rosyjską przez nacisk z pó łnocy  i w o ­
bec  ataków rosyjskich, oszczędzając  s<ł, cofaj? się. Sy- 
tuacya na tym froncie m i n  w najbliższych dniacn się 
wyjaśnić.

Z Bałkanu nic n o w ? g o  prócz  tego  że żołnierze 
tureccy walczą w  Macedonii.

Na f r o n c i e  w ł o s k i m  w aleczność  wojsk 
sprzym ierzonych święci tryumfy. Pod dow ództw em  ce­
sarza Karolz armia austryacko - węgierska i niemiecka 
przygotowała uderzenie n? przestrzeni od /\lp  karync- 
kich i Julijskich aż do Morza Adryatyekiego. Siła ude­
rzenia była tak wielka, że w ciągu paru dni W łosi 
utracili całą' zdobycz w  walkach trzech letnich, a co  
więcej armie zwycięskie wdarły s.ę już na nizinę w e­
necką. Miasta takie, jak G orycya, M onfalcone, Gividalie, 
m iejscow ości Tolmin i Flitsch, są w ręku zwycięskich  
wojsk. Sto tysięcy wojska w łosk iego i 700 armat d o­
stało się w ręce zw ycięzców . Silny oDÓr W łochów  
został w szędzie złamany, N iebezpieczeństw o, grożące  
Tryestowi i Lublanie zostało usunięte. W ielkie i zabor­
cze cele W łochów  zniszczone. G dy W łosi poskąpią 
w  sw ych żądaniach, to m ożliw ość pokoju jest bliższą. 
W łochom  spieszą z pom ocą Anglicy i Francuzi, lecz
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czy zdołają pow strzym ać nasz zwycięski pochód , to 
zobaczym y.

N a z a c h o d z i e  Anglicy i Francuzi ro z p o ­
częli ofenzywę.

Pierwsza faza now ej ofenzywy francuskiej w S zam - j  

panii zakończyła się colnięciem  się N iem ców . Atak jj 
francuski podjęty  został na przestrzeni 25 klrrr. O bją ł j i  

oh  teren krw aw ych walk między Braye i Y auiaii lon  j 
oraz znany z b iu le tynów  Chem in d es  D am es. Ceiem j  
ataków jest Laon, które leży w odległości 12 kim. od  ; 
frontu, Jego stare ubezpieczenia ,  w idoczne  z daleka 
na  okolicznych w zgórzach  nie stanowią ż ad n eg o  o p a r ­
cia w o b ec  now oży tnych  m etod  walki, natomiast N iem ­
cy rozbudow ali  silnie pozycye między tymi w z g ó rz a ­
mi. Teren Braye - VauxaiKon był w id o w n ią , krwawych 
zapasów  na  w iosnę  1917 r. T rzy  tygodn ie  odpierały 
w tedy  w ojska  niemieckie ataki trzecn dywizyi francu­
skich. N ajgorę tsze  walki rozgrywały się między 5 a 7 
maja. Przez całe lato i jesień  trwały uporczyw e  walki 
obe jm ując  zarów no  ten teren jak i Chemio des  Dames, 
O b ecn ie  atak francuski kieruje się w zdłuż wielkiej d ro ­
gi So jason s  - Laon. Francuzi pragną, jak to już kilka­
krotnie usiłowali, rozerw ać w tern miejscu front nie- [ 
miecki, a b y  podzielić g o  na dwie części.

W skutek nacisku francuskiego opróżniły  w ojska  j  
niemieckie kąt terenu utw orzony p r z e / '  kanał Aisne - i 
Oise, b iegnący  od  półR. zachodu  ku po łpdn  w s c h o ­
dow i i przez rzekę Ailette O becn ie  więc um ocn ien ia  |

niemieckie chron ione  są na froncie ataku przez ten 
kanał i rzekę. G łów ne  usiłowania F rancuzów  muszą 
się obecnie  zwrócić przeciw  Cherrfin der  Dames, k tó ­
ry przez cofniecie się N iem ców  z wyżej w spom niane­
go  odcinka m oże być flań kowany przez artyleryę nie- 
przyjacielką od  zachodu, W skazują na to uporczyw e 
ataki podję te  m iędzy Braye a Ailles.

Również diarD.ferysfycznem dla sytuacyi jest d o ­
niesienie niemieckie w spom inające  o  większej czynno­
ści bujow ej koło St. G uentin  W skazywałoby o n o  na 
to, że Francuzi chcą d o p o m ó d z  sobie przez atak flan­
kow y na kanałowe pozycye N iem ców , na jedynie  do 
teg o  nadającem  się miejscu między St, G uentin  a Moy 
nad  Oisą.

Walki we Flandryi toczą się w dalszym ciągu. 
Anglicy konsekw entn ie  przeprow adza ją  zasadę  
walki materyainej. Zmasowali około  1000 bateryi i ich 
ogniow i zawdzięczają p o w o ln e  posuw anie  się naprzód , 
jakie osiągają w zestrzelonym teienie. Niemieccy stra- 
tegicy obliczają, że przy o becnych  pos tępach  o fenzy ­
wy angielskiej we Flandryi, m oże upłynąć około 30 
tygodni, zanim osiągną cel swój. Rozwikłanie sytuacyi 
r.a korzyść Anglików przyśpie>zyć by m ogły jedynie 
ataki flankowe na Lilie i w odcinku Lom bartzyde  - O s ­
tendę. Na razie jednak  nie zanosi się na to. aby ataki 
takie m ogły  liczyć na pow odzen ie .

Z frontów t u r e c k i c h  nic n o w eg o .

T a d e u s z  Kościuszko
jego życie i czyny.

(C iąg  dalszy.)
Dnia 4 kwietnia doszed ł  Kościuszko ze swoją 

armią do  Racławic. Za lasem racławickim stali M oska­
le z siedm iotysięczną armią d o w o d z o n ą  przez Tor 
mansowa. M im o tego, że siły Kościuszki były z n a ­
cznie mniejsze, bó  wynosiły około  pięć tysięcy ludzi 
w czem  było 3 tysiące p iechoty 120U konnicy i 500 
kosyn ierów  postanow ił  K ościuszko  stoczyć bitwę.

D ługo wahały się losy walki, gdyż  20 armat 
rosy jsk ich  prażyło arm ię polską. Należało armaty zd o ­
być lub je unieszkodliwić, a wtedy zwycięstwo bę  
dzie pew ne. Czynu te g o  nadzw yczajnego  dokonali 
kosynierzy. Ma kom endę  Kościuszki, „ch łopcy  ! za­
brać te armaty !“ ruszył chłop polski w  paszczękę 
armatnią Jak w icher ruszyli chłopi. Zaświeciły się od  
słońca kosy, poczerwieniały o d  sukm an pola, a nasz 
ch łop  biegł w  szeregąch  tak p rędko  i tak zgrabnie, 
że Moskale ledwie dw a razy mogli wystrzelić z armat 
a już kosynierzy wpadli im na karki. Nic już nie b y ­
ło w sianie pow strzym ać  rozjuszonych  b o ha te rów .

Kanonierzy rosyjscy legli p o d  ciosami wyostrzo 
nych  kos. Z pom iędzy  kosynierów  najdzielniej spisali

się W ojciech Bartosz zwany Głowackim , Stanisław 
Swistacki i Gwiżdzicki. Bartosz Głowacki w pad ł p ier­
wszy na m oskiew ską bateryę  i przysłoniwszy czapką 
krakowską panew kę, nie dopuścił  wystrzału w tłum 
kosynierów  nadbiegających. Na bokach wrzała jeszcze 
walka p oczem  Moskale się rozprószyli a plac boju, 
jako znak zwycięstwa, dostał się w ręce  wojsk 
polskich.

Ro bitwie przywołał Kościuszko przed  siebie 
Bartosza a adjutant jeg o  przypiął m u  na sukm anie 
chłopskiej oficerskie odznaki. Tak sam o  byli w ed ług  
zasługi w ynagrodzeni i inni kosynierzy.

Radość panowała pow szeenna  w armii.
Wieść o zwycięstwie rozeszła s.ę szybko po 

ziemiach polskich. N arooow i naszemu dawało ono  
o tuchy do  dalszej walki a w rogom  napędziło  strachu.

Zwycięstwo racławickie miały dla na rodu  wielkie 
m oralne znaczenie Pokazał niem Kościuszko, że zje­
d n o czo n y  naród  m eże  zrzucić jarzm o rosyjskie i b o ­
haterskie czyny kosynierów  pokazały szlachcie, że 
wrazie po trzeby  ■ lud umie bić się i zwyciężać.

W iadomości o zajściach w Krakowie i o zwycię­
stwie dotarły mimo nadzw yczajnych środKÓw ostrożno  
ści ze s trony rosyjskiej także i do  Warszawy. Jak w ie ­
my rządził w W arszawie genera ł Igelstorn, Przy pum o  
cy ośmiu tysięcy żołnierzy, zbro jnych  w 34 arm aty
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Z ygm unt Lubertow icz

DZWONY.
r  > h  i  '  '  ■

O d  kołyski nam  dzwoniły, 
co ducha, co  siły, 

nasze żale, płacze, skargi 
do  Boga nosiły!

O J y  zagiały, zapłakały
Grzmiał N ow y T arg  cały, 

aż po G órach , Rogoźnika, 
wszystkie drzew a grały!

Świtem to na Anioł Pański, 
dzw onek  Loretański 

ku czci Panie  Przenajświętszej, 
nucił hym n niebiański !

A na chrzciny, na wesele, 
p rzez lat wiele, wiele, 

uroczyście dzw.on mieszczański 
w yśpiew yw ał trele!

Była burza .tuż za pasem,
zm arł kto znaczny czasem. 

S ta rodaw ny d zw on  królewski 
setnym huknął basem!

prócz  tego  miał genera ł  rosyjski d o  p o m o cy  blizko 
dw a tysiące żołnierzy pruskich.

Armia polska, d o zo ro w an a  przez Moskali, liczyła 
w W arsam ie zaledwie 3 tysiące g łów . Aby W arszaw ę 
w y sw o b o d z ić  od Moskali po rozum ia ło  się w ojsko  z lu 
dem  mieszczańskim i rzemieślniczym . Należało t y k o  
w ybrać  s to sow ną  chwilę do  w yrzucenia  Moskali. W ia ­
d om ośc i  o Racławickim czynie dolewały oliwy do  
ognia. W największej tajemnicy sposob ił  się lud i w o j­
sko do walki.

N a czele zo rgan izow anych  mas ludow ych  stanął 
szew c Kilińskki, na  czele wojska genera ł  M okrono-  
wski. N ajeźdźca  rosyjski przeczuwał, że się coś dzieje 
w W arszawie, ale nie był p ew ny  niczego. N a wszelki 
w y p ad ek  rozkazał jednak  aby w Wielki piątek o tej 
samej godzinie  odby ły  się nabożeństw a  w e wszystkich 
kościołach warszawskich.

G dy zaś lud zbierze się w świątyniach pańskich, 
natenczas ustawi armaty u wejścia do  Kościoła i w ten 
s p o s ó b  uwięzi wszystką ludność, a tym czasem  uderzy 
na w ojsko polskie, rozbroi go , w ykona rewizye po  
dom ach ,  jednem  słow em  zdusi powstanie.

Zamiary zbrodn icze  lgelstróma nie pow iodły  się 
zupełnie  dziękie p rzezornośc i  Kilińskiego Dzielny ten 
m ajs te r  szewski biegał od  d o m u  d o  dom u, po ro zu m ie ­

D o p ie ro ż  to było granie
w Pańsw e zm artw ychw stanie, 

kiedy wszystkie dzw ony  jękły 
w jeanym  huraganie.

D w a mieszczańskie źg o d n em  chórem  
grały p o d  lazurćm, 

s ta rodaw ny dzw on  królewski 
rzew nym  huczał wtórem!

W cztery świata grały strony 
aż po  Tan korony 

rozetkane, rozhukane,
now otarskie  dzwony!

Ku czci o jców  i ku sławie,
Grały co dzięń prawie,...

N iechże kiecjyś nam  na(J trum ną 
zagrają łaskawiej

N o w y  T arg  onia 24 października 1917

* l i s t y  ■ :
. . . . . . . a ............. . . . . . . . . . . . . . a . . . . . . . :

P rz e m y ś l  22/2l 1917.
S an o w n o  R edakcyo!

N ie  b a rz  b ocem , cy  m e  to  p isa li ,  j a k o  to  m ó 
z K ró le s tw a  wrócili, a le  syćko  sie widzi, jeze  n iś

wał się z oficerami wojska polskiego, to zp rezyden tem  
Warszawy, to z g łów nym  tw órcą spiski pow stań czeg o  
Księdzem Mayerem i w ten sp o só b  p rzygotow ał siłę 
zbrojną z ludu, g o tow ą  do walki wcześniej niż lgelstróm 
miał zdusić powstanie.

W nocy  ze ś rodę  na czwartek z 17 na 18 Kwie 
tnia rozpoczę to  walkę Bój zaczęło w ojsko polskie. 
Na głos zaś d zw onów  wystąpił lud warszawski do  
boju . Kiliński opanow ał m agazyn broni, którą rozdał 
m iędzy ludność. R egularnem  wojskiem polskiem  'dow o­
dził gen. M okronowski, ludem  Kiliński. W alka na uli­
cach W arszawy trwała cały dzień; p o z d o b y w a n o  kosze 
ry, m nóstw o  padło  Moskali, b o  2 tysiące, inni zdołali 
umknąć, tysiąc dostało się d o  niewoli. Um knął r ó ­
wnież Igelsiróm. W ręce polskie w padło  34 armat. 
W arszawa była wolna i w wolności obchodziła  święto 
Zmartwychwstania. Lud i w ojsko w W arszawie oddało  
się pod  ko m en d ę  Kościuszki.

W kilka dni później poszła śladem W arszaw y 
stolica Litwy Wiino. gdzie pułkownik Jasiński w  dw óch  
godz inach  opanow ał miasto, uwiężił tysiąc żołnierzy 

I rosyjskich, a ich kom endan ta  wziął do  niewoli we 
w łasnem  jego  łóżku. Ruch pow stańczy  ogarną ł  Ż m udź  
i Kurlandyę, gdzie również lud wiejski po tw orzył o d ­
działy Kosynierów.
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T a  oo p row da ,  to  n im o m e  W o m  co p isać, bo 
i  t a k  s y tk a  wiycie.

Z ó iy ro m e  sie  p o m a łu  L a  front, j a k  to g o d a jo m  
-do* ś w ia rm l in ie *  T r z a  za jżryć , j a k  sie t a  B u r k i  
t r z y m io m ,  cy  sie im  t a  je sce  w o jn a  n ie  ucła . A  pc- 
n o  sie im  t a  n ie  fa jn ie  w idzi,  a ie  ftoz im  w in ien  
■cy im  fto  kozę?

U  nos  h a w  nic  cu d n eg o  n im a, z im no  sie  robi 
te lo  ze sie ju z  sk ó ń co m  roz  le ówicyriia. T eroz  to 
i n ie  dużo  ćw icym e, bo  fa su jo m , co k o m u  b r a k u je ,  
coby m e  zaś n a  w y jazd  m ieli  sy tk o  do znaku .

Nie w iad a ,  j a k o  t a  u  W os s ły ch n o  bo n o m  
haw  opow iadajom , żę s ie  je s c e  w róc im e ,  n ib y  to 
„ w o jsk o  po lsk ie".  Bajtoć! wróci s ie  t a  m oże f to ,  a le  
bez re n e y sk a  lebo bez n o z y sk a ,  k ieby  ino n ie  bez  
o b u k  bo to  gorse .

Ale coz robić, iśó trza; D a rm o  kie sie c iek  t a k  
n ieu d a rzen ie  n a  św ia t  w yru k o w ał .  jo  ju z  n ie  ro z  
pedzibł,  z e 'k i e b y k  wiedz oł, ja k o  z to m  w o jnom , to 
b y k  b y ł  choć z dziesieńć roków  n iesko rzy j  sie uro- 
dziył abo  i f c a śn iy j ;  ale d a jm y  pokój.

N im a co teroz  p isać, h e b a  z f ro n tu  to co bee  j 
nowego, O s ta jc ie  z B og iem .

Ci s a m i  leg io n iśc i  z 3 pu łku ,  ty lk o  ju z

P .  K. P .

Tymczasem Kościuszko grom adził siły i ćwiczył 
armię, rozłożywszy się o b o zem  p o d  Połańcem, Tu 
ogłosił  on w iekopom ny  manifest, w którym lud polski, 
zapisujący się w szeregi wojskowe, zwalnia od pań­
szczyzny, innym zaś włościanom zmniejsza liczbę dni 
pańszczyźnianych i oznajmia, że grunta, które up ra ­
wiają są ich własnością i t. d,

Po  manifeście po łanieckim  wyrusza N aczelnik 
w  s tronę  W arszawy, g d y ż  w ojska  rosyjskie i pruskie 
chciały nm  tę d ro g ę  zatam ow ać. P o d  Szczekocinami 
dnia 6 czerw ca spotkał się Kościuszko z p rzem ożnym i 
w rogam i. W ciągu d w ugodz ine j  walki pierzchnęli 
Moskale, lecz na  po lu  walki zjawili się Prusacy  z 24 
tysięczną armią Kościuszko jednak nie stracił odw agi.

Dzielni kosynierzy nasi dokazywali cu d ó w  w ale­
czności,  roznieśli oni na kosach 14 szw ad ro n ó w  ja z ­
dy pruskiej i moskiewskiej. Była chwila, że zw ycię­
stwo chyliło się na s tronę polską, lecz atak d w óch  
pułków  huzarów  pruskich zmusił Kościuszkę do o d ­
wrotu. Moskale jednak  i Prusacy  tak byli osłabieni, 
wskutek strat poniesionych , że nie mogli już  ścigać 
Kościuszki, który posuw ał się dalej ku W arszawie.

C iąg dalszy nastąpi. T. Buła.
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Wznowienie .Przewodnika oświatowego* Zarząd 
Główny T. S. L. wydał w tych dn iach  pierwszy n u ­
m e r  swego organu .P rzew odn ika  oświatowego" R eda-  
keyę objął znany profesor h is tory i i l i te ra tu ry  na k ra ­
kowskim Uniwersytecie, Dr T adeusz  Grabowski, czło­
nek Z a r z ą d u , Głównego T. S. L. N um er pierwszy 
zawiera: I) T ad . Grabowski. Zasady wychowania Ko- 
misyi Edukacyi Narodowej i ich doniosłość dla doli 
dzisiejszej. 2. S tan is ław  Głąbińsk i. R o la  Tow arzystw  
ośw iatow ych w odrodzeniu  ekonom icznem  kraju . 
3) Mikołaj Rudnicki. O rocznicy Konstytucyi 3-go
Maja i T  S. L. wreszcie począ tek  w ydanej w r. 
1778 przez A ntoniego Popławskiego pracy p. t. Mo­
ralna nauka dla  szkól narodow ych  i recensye z Mu­
zeum i szkoły polskiej. P rzew odnik  wychodził będzie 
raz na miesiąc. P ren u m era ta  roczna 10 kor. Adres 
T. S. L, św. Anny 5.

Z działalności K. B. K. W raz ze spraw ozdaniem  
kasowem Książęco Biskupiego Komitetu Pomocy, 
o trzym ujem y zawiadomienie, iż z powodu wyczerpa­
nia sie funduszów  K. B. K. nie może uwzględniać 
do Nowego ro k u  podań  o subwencye od now o po­
wstających instytucyi dobroczynnych. Zwłaszcza  
wobec tego, że źródło dochodu  K. B. K. „Komitet
genera lny  dla  ofiar wojny w Vevey. nie mo ż e  nad a l  
zasilać kasy Książęco Biskupiego Komitelu, środki
przy największej oszczędności s tarczyć mogą ledwie 
na po lirzymartie n ie zbę dn ych  ins tytucyi  dotychczas 
p o w o ła n y c h  do życia.

Jest nadzieja, że stosunki zmienią sie po Nowym 
Roku dzięki .T ygodn iow i K. B. K. (od 23 g rudn ia  
b. r. do I stycznia 11*18) k tóry w całym kra ju  da  
społeczeństw u naszem u sposobność puspieszenia  
z pom ocą  nieszczęśliwym braciom.

Pożar w Szczawnicy, w  Szczawnicy niżnej ,n a  
drodze"  wybuchł dnia  25. października w godzinach 
południowych groźny pożar, którego pastwą padio  
dziewięć zabudow ań  m ieszkalnych, gospodarsk ich  
wraz ze zbiorami tegorocznym i. Jednem u  g o sp o d a rzo ­
wi spaliła się ja łów ka innem u zaś 2400 koron k tó re  
przed paru d n iam i o trzym ał za sprzedany  grun t.

Ratunkiem  który był bardzo utrudniony  z p o w o ­
du silnego wiatru i b raku  wody kierował energicznie 
p. Cienciel dróżnik kra jow y z Krościenka.

Redukcya majątki w Austryi. Minister skarbu  
dr, Sehauer. p rzek łada jąc  izbie posłów prow izoryum  
budżetowe, wskazał na konieczność wynalezienia n o ­
wych źródeł dochodu. Zapowiedział przytem , że jako  
jedvnv realny s p o s ó b  usunięcia d ługu  wojennego, u z ­
nać t r zeba  będzie j edno*azn\vą  redukcyę m ajątku.
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w przypuszczalnej wysokości ponad  30 pr .cent w a r ­
tości m ają tku  wszystkich obywateli państwa b e z . ró ż ­
nicy.

Miliony zarobione na dzwonach. „R&ichspost* do­
nosi, | e  ż jd ,  Manfred W eiss, który ma fabrykę am u ­
n ic j i  w Esepel kołu Budapesztu, a do której ta  fa ­
bryki w ędru ją  zarekw irow ane dzwony z naszych ka­
tolickich kościołów, wykazał czystego dochodu 11 
i poł milionn koron. Zysk ten  stanowi 33% całego 
kap ita łu  zak ładow ego  tej fa b ry k 1.

Słowacki „Głód ziemi* W „Słowackich L u d o ­
wych Nowinach* czytamy, iż „giód ziemi* objawia, 
sie osta tn io  na S łowaczyżme węgierskiei w formie
0 wiele wyraźniejszej, niż dawniej. Słowacy coraz 
częściej loku ją  kapitał w gruntach  i innych nierticho- • 

mościach. uw ażają  bowiem  takie to u lokow anie  pie- 1 
niedzy jako najbardziej pew ne  w dzisiejszych czasach ! 
na W ęgrzech. To też skupują wszystko, oo tylko się j 

nadarzy.

Powszechna zbiórka bielizny, nie kończy się 
z dniem  zbiórki. Tak jak przedtem przyjm uje s.e i n a ­
dal dary  wr wyrobach tkackich wszelkiego rodzaju, Do 
wszystkich kół ludności idzie usilna prośba  o popar 
bie tego dzieła p iwszechnej użyteczności przez skła 
dam ę ofiar czy to do rąk lokalnyen m iejsc  zbioro­
wych czy też  w prost do U rzędu pieczy w ojennej we 
Wiedniu.

Przesyłki pocztowe do 90 kg. nadaw ane  do 
Urzędu pieczy wojennej we Wiedniu IX W ahringer- 
s trasse  32 są wolne od opłaty jeżeli na pakiecie
1 adresie przesyłkowym umieszczono uwagę „Dar ze 
starych  m a te ry a łó w “

Przesyłki kolejowe należy przesyłać nieopłacone 
do U rzędu  pieczy w ojennej w G utram sdort Kaiserau 
stacya kolei. W. A . z podan iem  zawartości i z ozna­
czeniem. „Dar ze s ta rych  hia teryałów  dla Urzędu 
pieeży wojpnnej*

Nowa plaga O d je d n e g o  z czy te ln ików  ze 
w schodn ie j  części p o w ia tu  o t rz y m u je m y  n a s tę p u ją c ą  i 
w iadom ość :

D o w sz y s tk ic h  p la g  ja k ie  n a d  n a s z y m  k ra je m  
zaw is ły ,  p rz y b y w a  jeszcze je d n a ,  d o ty k a ją c a  zie­
m n ia k i .

G ąsien ice  z jad ły  do cna  k a p u s ty  i in n e  og ro -  
dow izny , in n a  g ąs ien ica  pożera z iem niaki J e s t  n ią  
„Sówka*. G ą s ie n ic a  ćm y je s t  k r ó tk a  g ru b a ,  z c i e m ­
n y m  łbem , g o ła  p a s k u d n e g o ,  z ie lonaw o sza reg o  zie­
m is teg o  koloru , ży je  pod z iem ią, g ry z ą c  i w iercąc  
z iem niak i .  P rzv  k o p a n iu  s p o ty k a  się ich  ty s iące  a  
p rz y n a jm n ie j  50 — 60% z iem n iak ó w  j e s t  zn iszczo ­
n y ch .  S z k o d y  s ą  o lb rzy m ie  i n iepow etow ane . C zęść 
z iem niaków , k tó ry c h  i t a k  j e s t  m ało , p rzez  to  u b y ­
wa. O becn ie  g ą s 'e n ic a  ta  w n ie p rz e b ra n y c h  i lośc iach  
rzu c i ła  się n a  zas iew y ż y ta  i pszenicy. O g ó ln e  na

rz e k a n ia  u  chłopów . N ie  m o i n a  zdać  sob ie  s p r a w y  
j a k a  je s t  p rz y c z y n a  m aso w eg o  w y s tą p ie n ia  tego  
szk o d n ik a ,  które w a ru n k i  by ły  sp rz y ja ją c e  d ’a  jego  
ro zm n o żen ia  się.

Znikły dzwony w  S z a f la ra ch  i B u k o w in ie  w n i e ­
w y ja śn io n y  d o tą d  sposób.

Kurs jajczarski. S ta ra n ie m  W ydz ia łu  K ra jow ego  
odby ł się w K rak o w ie  pod p rz e w o d n ic tw e m  p. S te f-  
ezyka  k u rs  h a n d lu  ja ja m i ,  a  p ra k ty c z n e  zas to so w an ie  
w h a n d  u, p rzep row adzono  w N  T a rg u .  T a  w a ż n a  g a ­
łąź  h a n d lu  p rzy n o sząca  G a licy i  GO m ilionów  ko ron  
roczn ie  d o s ta n ie  się m oże  n a re szc ie  w ręce polskie .

Zarząd Szpitala w  W. Targu w niós ł  do R ady  
m ie jsk ie j  p ro śb ę  o ośw ietlen ie  u licy  p row adzącej  do 
S z p i t a l a ;  rzeczyw iście  n a  s t ro m e j  drodze  szczególn ie  
p rz y  zak ręc ie  brak  w szelk iego  św iatła ,  co m oże  wo­
bec  ożyw ionego  ru c h u  n a  te j  d rodze  w k ażde j  po rze  
spow odow ać  k iedy  ja k ie  n ieszczęście.

Wójt który iicieka. G rabo zbłądzili mieszkańcy 
C l ro w ą ż a  w y b ie ra jąc  swym wójtem Jakuba Pitonia. 
Btąd ten odczuli tem  dotkliwiej na swej własnej sk ó ­
rze, że urzędownn*e ,.ego w ypadło  na tak ciężkie cza­
sy jakie  obecnie przeżywamy Pitoń popełnił w tym 
czasie cały szereg uew łaśc in  ości i nadużyć k tórych 
nie marny tu  jednak  zam iaru  wyliczać.

Jeden  szczegół ty lko  podnieść należy, że rzedy • 
ow e prowadzi! bez wszelkiej kontroli Nie kontro lo­
w ała  go rada  gminna, bo jej n i t  zwoływał nie m o ­
gła skontro low ać rada  powiatowa bo przed jej dele­
gatem uciekał. I obecn e k irdy nareszcie zapadła. 
u c h * a ’a władz powiatowych usunięcia go, n ie  można 
u rzędow ania  od niego odebrać, bo kiedy p rz jjedzie  
do ws: delegowany urzędnik, P .toń zmyka zaraz
z domu.

Jak długo po trw a jeszcze ta gra, t ru d n e  przewi­
dzieć. Mamy jednak  nadz eję. że dotyczące władze 
zdobędą  się na ene giczny k rok  w obronie  usta a y 
i swej własnej powagi.

Pawiatowa komisya obrotu bydłem w Nowym 
Targu pow ołu je  do życie  w pow iecie  tu te js z y m  
„S p ó łk ę  p ro d u cen tó w  b y d ła  i t rzo d y  ch lew nej*  

C elem  tej S p ó łk i  j e s t  podn ies ien ie  ren tow nośc i  
g o s p o d a rs tw a  hod o w lan eg o  cz łonków  p rzed ew szy s t-  
k ,em  w dz ia le  p-odukey* m a te ry ą łu  rzeźnego. 
W  ty m  ce lu  będz ie  S p ó łk a  w sp ó łdz ia łać  p rzy  w pro ­
w adzen iu  doborow ego  r r a t e r y a łu  do h o w u , o rg a n iz o ­
wać zby t  w y p ro d u k o w an eg o  b y d ła  i trzody  ch le w ­
ne j ,  pop ie -ać  u m ie ję tn y  chów  i żyw ienie  b y d ła  
i t rzo d y  c h le w n e j ,  po śred n iczy ć  w n a b y w a n iu  a r t y ­
k u łó w  p o trz e b n y c h  w g o sp o d a rs tw ie  h o d o w la n y m ,  
udz ie lać  cz ło n k o m  za liczek  n a  byd ło  i trzodę  c h le ­
w n ą  dostaw ione  do sp rzed aży  i. t. p

Pow sian ie  S p ó łk i  tej powitać n a le ż y  z calem  
u z n a n ie m  d la  dz ie lnego  i ru ch liw ego  k ie ro w n ik a  
pow ia tow ej K om isy i ,  k tó ry  tę  S pó łkę  o rgan izu je  
P o w s tan ie  S p ó łk i  m ające j  tak ie  rozległe  zadan ie  lezy
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t „ k  w  in te res ie  h o d o w có w  j a k  i k o n s u m e n tó w  m ie j ­
sco w y ch ,  ja k o te ż  w  in te re s ie  rozw oju  hodow li b y d ła  
i  trzody  ch lew ne j w c a ły m  k ra ju .  W  te n  sposób b o ­
w ie m  u su w a  się k o sz to w n e  p o ś red n ic tw o  połączone  
z zy sk a m i  p o szczegó lnych  je d n o s te k  a  pow odu jące  
w zros t  c e n y  m ię sa  i wędlin .

Spółk i tak io  p o w s ta ły  ju ż  w b a rd zo  wielu po­
w ia ta c h  n aszeg o  k ra ju ,  o k a z a ły  się b a rd z o  c e n n ą  
p o m o c ą  d la  pow . k o m isy i  o b ro tu  b y d łe m  o raz  s i lną  
p o d s ta w ą  n a leży te j  o rg a m z a c y i  zby tu  b y d ła  i t rzo d y  
ch lew ne j.

W a r u n k i  p rz y s tą p ie n ia  do S pó łk i  oą ba rd zo  
p rz y s tę p n e  a lbow iem  chcący  się  zap isać  n a  c z ło n k a  
w inien  złożyć o p ła tę  w s tę p n ą  w  kw . 2 ko r  i d e k la ­
row ać o raz  złozyć u d z ia ł  w kw. 5 kor,

Z g ła sz a ć  się n a leży  do k ie row nika  pow . K o ­
m isy i  o b ro tu  b y d łe m  Dr. W in c e n te g o  B a łab an a  
w N o w y m  T a rg u  R y n ek  10.

Z ti tsss daia-J EdsfcJsrss1 o iS p o u itid ^ sla a a B l.

C e n t r a la  m e ta lo w a  sk u p u je  w sze lk ie  m e ta le  J 
i to  je szcze  ty lk o  krótki czas, po ozem  n a s tą p i  po- i 
n o w n a  rekw izycya . W tedy d o s ta je  się cen y  znacznie  
n iż sze  i ty lk o  k a r tk i  a n a  p ien iąd ze  t r z e b a  d łu g o  
czekać, j a  zas p łacę  n a ty c h m ia s t  go tów ką .  W ia do­
m e m  jes t  że dużo sp rzę tów  m e ta lo w y c h  n ie  oddano  
przy pop rzed n ie j  re t  wizycyi. co je s t  ba rdzo  k a ry g o d -  
n e m , j e s t  w ięc  spo so b n o ść  u jść  te j  k a rze  p rzez  dob- | 
row olne  o d d an ie  z a  p ien iąd ze  cen trą l i  m e ta low ej i

P o zos ta ło  dużo kotłów o k rąg ły ch  i kocio łków  
piecow ych n a c z y ń  k u c h e n n y c h  itp . P o d l f g a ją  obecnie  
zą jęcm  ta k ż e  i szy ld y  f ry z y je r s k ’e, k tó re  rów nież  k u ­
pu ję .  K u p u ję  ta k ż e  wszelk ie  mtetale s ta re  po cen ach  
w ysok icn  w loK-tlu sk lepow ym .

Tga. H am m ersch lag ,

„Grunta i łąki plebańskie44 
w Ostrowsku

wydzierżawi pleban Ostrowski 
z a m l e s ^ k e ł y  w  B i a Z c e

po przystępnej cenie.

»IC  i n o  T r t ir ,s ’r« w Nowym Targu 
P rogram  na niedzielę 4 listopada b. r.

„Pani Gertruda,,
(dramat ludow y w 4 aktach)

n i c t u k a  W i S i “
komedya w 3 aktach

MUZYKA KONCERTOWA- T77"5 -d.olJ=i z  x1 a.tTa.r37-

Z w iązek ekonomiczny Kółek rolniczych
we Lwow ie.

S to w arzy szen ie  za re je s tro w an e  z og ran iczo n ą  poręką .

obecnie:

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hurtownie:
I. N asiona, n aw ozy  sz tu czn e  m a s z y n y  rolnicze ;

II. W ęgiel, koks, w apno ,  c e m e n t  m a le ry a ły  
b u d o w la n e ;

III. A r ty k u ły  spożyw cze i dom ow ego  u ż y tk u  w s z e l ­
kie to w a ry  g a l a n t e r y j n e ;

IV. N a f tę  i sm ary.

KUPUJEMY w  każdej ilości
NASIONA: Koniczyn, traw, roślin pastewnych etc.

O p r ó b k o w a n  e  o f e r t y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m  .

ZWIĄZEK EKONOMICZNY KÓŁEK ROLN. we LWOWIE. 
obecnie KRAKÓW, Rynek L. 22.
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S w ó j  u o s w e g o !  S k ł a d n i c a  ,J?łąc7ności siła!

|  Sklep kółka Rolniczego w  I z. Dunajcu, ń
B ■

jest g ł ó w n e m  ź r ó d ł e m  zakupna tow arów  spożyw czych  dla gm iny i okolicy  
reguluje ceny i zapobiega lichwie tow arow ej. Prócz tego  ma na składzie w ó d k i  

k o n i a k i  i r a m y  w zam kniętych naczyniach.   ===—=
i3—10
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S w ó j  d o  a w e e o  I P O W I A T O W A  "W  l ą o z n o ś o l  l

SKłAONłbA I SiiiP KQŁCłC ROLNICZYCH W NOWYM TARGI)
filia na u' Ludźmierskiej W RYNKU OBOK RADY POWIATOWEJ 2 filie ita ul. Waksmundzkiej

J e s t  „ V w n e m  ź r ó d łe m  z a k u p n a  t n w » ? r w  - .p o ż y w c z y c b  ó la  m ia s t a  i'i - .i
i o k o l i c y ,  r e g u l u je  c e n y  z a p o b ie g a  l i c h w i e  t o w a r o w e j .

Na składzie nasiona warzyw, kwiatów firm krajowych i zagranicznych,
   buraków Idea i mamut. ----------

Z a p a s y  o g r a m e a s o n e .

m *
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SPÓŁKfł HBMOLOWR W ZfiKOPftNtM
Stow . zarejestr. z ogr. porękg.

TELEFON Nr. 3 TELFFOW Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZa R POLSKI', UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚCIELISK A, CHRAMCÓWKI I KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAW\ F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E . '

PO LEC A:

to w a r j  ko lon ia lne , o uk ry  i d e l ik a tesy  —  s ta re  w ina  k u ra c y jn e ,  wódki i k o u iak i  — ko m u * " 
i w sze lk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  e  yoieozki -  g a ian te ry e .  rzeźby, m y d ła  i o irfumy, N a jw ię ts z y  
sk ła d  p rzyborów  i u b r a ń  do tu r jB tyk i,  oeny n o d łu g  ka ta lo g ó w  w iedeńsk ich  K osze  i p -zvbo  -v 

do podróży  — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i u a o z y ń  k u c b e c a y c b

= = = = =  H U K T O V / N r S K Ł A D Y  WI N.  --‘ - V -.

G ŁÓW NA REPPEZKNTAOYA B R O W a R U  W OKuUlMIE I TENOZ YNKL( . f
5f - ? 4Er ) s
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Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador D ru k trn i* ' i. D«łrU,s w nov,y.m  ?»ri.
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